
B A TA
D em o k ra ta  Polski w ycho­

dzi cztery razy n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ćw ierć  ro ­

ku czyli n a  I2 śc ie  p ó ła rk u -  

szy, wynosi franków  trzy. Minia 5 kwietnia /Si.Z.

A dres R edakcy i : M. Al­
b e r t  , 25 , fau b o u rg  M ont­
m a r t re ,  a P a ris . P re n u m e ­
ra tę  m o żn a  także nad sy łać  
a M. W iśn io w sk i, 18 , T o u r-  
n e lles  a V ersailles ^S e in e  
e t O ise).

SZWAJCARYA.

Przy  uśpieniu ogólnej Europejskiej działalności, 
rzeczywistej niemocy państw jednych, pozornej bez­
władności drugich, ojczyzna Telia, ani wielkością, ani 
potęgą znakomita , powszechną uwagę zwraca dziś na 
siebie.

Szwajcarya w miniaturze, na małą skalę, przedstawia 
obraz walki rewolucyi z kontra-rewolucyą , przyszłości 
z śmiercią, wolności religijnej z jezuityzmein, i to jest 
p rzyczyna, dla której sprawy jej wewnętrzne wszystkie 
kraje obchodzą.

Idzie tu głównie o wypędzenie Jezuitów , którzy są 
narzędziem kontra-rewolucyi, pod tym hasłem powstał 
ruch dzisiejszy, ale zmierza on nadto do innych reform, 
mianowicie do nadania większej spójności i mocy 
rządowi federacyi szwajcarskiej, czyli zmiany p a k tu , 
k tóry spisany został na kongresie wiedeńskim i jest 
in tegralną częścią trak ta tu  1815 roku —  to sprawę 
Szwajcarską zamienić może na sprawę Europejską.

Zdołająż się kantony względem wypędzenia Jezuitów 
i innych reform porozumieć, lub przyjdzieź do wojny 
domowej? Obce mocarstwa zamieniąż interwencyę 
dyplomatyczną na zbrojną, — w miejsce not wyprawiąż 
tam armie? Oto są pytania, któremi się piśmiennictwo 
europejskie zajmuje.

Sejm Szwajcarski odroczył się na czas nieograniczony, 
nic niepostanowiwszy co do,kwesty i głównej, zgodził się 
tylko, ażeby tak zwane corps fra n c s  czyli oddziały 
ochotuików, na przyszłość— jedynie za upoważnieniem 
rządów kantonowych tworzone być mogły. Obrady 
jednak Sejmu i jego wota, jedną rzecz rozświeciły —  
to jest : że spór Jezuitów nie jest bynajmniej kwestyą 
religijną, ale czysto-polityczną.Deputowany katolickiego 
kantonu Tessin głosował przeciw Jezuitom , a deputo­
wany protestanckiego kantonu Neufchatel za Jezuitami. 
W  ogólności, ponieważ większość kantonów szwajcar­
skich jest protestancką, a większość w sejmie przy 
wotowaniu okazała się Jezuitom przychylną,  rzecz 
oczywista że Jezuici coś innego ja k  religię wyobrażają. 
Powiedzieliśmy że są narzędziem kontra-rewolucyi, 
jakoż, w którymkolwiek kantonie jia trycyal czyli ary- 
stokracya ma p rzew agę , tam Jezuici znajdują podporę.

Większość przychylna Jezuitom nie jest  bynajmniej 
rzeczy wistą większością S zw ajcary i , ale większością
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f ikcy jną; wynika to z szczególnej organizacyi tego 
kraju.

P ak t  federalny, jak wspomnieliśmy wyżej, napisany 
został dla Szwajcaryi przez monarchów i ich pełnomo­
cników na kongresie Wiedeńskim. Można więc wystawić 
sobie łatwo, że tym prawodawcom Rzeczypospolitej 
Helweckiej, wcale o to nie chodziło , aby ona była rzą­
dną i silną. Z małej Szwajcaryi utworzono dwadzieścia 
dwa jeszcze mniejszych oddzielnych krajów czyli kan ­
tonów , z których każdy u siebie je s t  wszechwładnym ; 
jeden tylko kanton Neufchatel wszechwładny względem 
21 innych w Szw ajcary i ,  jest w stanie poddaństwa 
względem króla Pruskiego. Byłby to Filip w radzie 
Amfiktyonów, gdyby można F ryderyka Wilhelma poró­
wnać z Filipem. Kantony rządzą się wszechwładnie u 
s iebie, wysyłają deputowanych na sejm federacyjny, 
ale tylko p ro fo r m a  ; Berne np. 300,000 mieszkańców 
liczący, o tyle decyduje co Uri i Unterwalden dziesięć 
razy od niego mniejsze; —  stąd, chociaż w kwestyi J e ­
zuitów większość kantonów okazała się im przychylną, 
większość ta co do ludności i siły jest drobną cząstką 
Szwajcaryi.

W ady podobnej organizacyi dałv się czuć oddawna. 
P a r ty a  radyl ulna kilkakrotnie do jej polepszenia środki 
podawała, ale znajduje ciągły opór w wszechwładztwie 
drobnych kantonów , w których patrycyat utrzymuje 
swmą przewagę. Złe nadto ma tu głębszą przyczynę. 
System federacyjny w Szwajcaryi takiej, jaką jest dzi­
siaj , nie może być całkiem usunięty. Gdzie ułamki 
trzech narodowości wzajemnie siebie odpychających 
w skład państwa wchodzą, tam tylko pod rządem despo­
tycznym mógłby nastąpić amalgamat, nigdy centraliza- 
c y a p r z y  rządzie demokratycznym. Ludność francuzka 
w przedłużeniu Ju ra  rozpostar ta ,  ciągle ku Francy i jest 
pociąganą; Tessin po za ramionami Alp od doliny W ło­
skiej oderwany, jakoś nienaturalnie do Szwajcaryi przy­
czepiony —  organizacya zatem Szwajcaryi cząstkowemu 
tylko może uledz polepszeniu. Kongres Wiedeński po­
zostawił kraj ten równie jak wiele innych państw w s ta ­
nie anormalnym, z którego jedynie przez ogólną zmianę 
stosunków przezeń zaprowadzonych, wyjść może.

Po odroczeniu sejmu partya radykalna, która na nim 
do legalnego rozwiązania sprawy Jezuitów 7 \j2  a naj­
więcej 10 1;2 głosów liczyła , zdaje się iż postanowiła 
chwycić się zbrojnego poruszenia, aby znów na drogę 
legalną wrócić i jej spróbować; to jest : za pomocą corps 
francs  tu i ówdzie zebranych , zmienić stan rzeczy 
w parę kantonach, mianowicie w Lucerne, i tym sposo-
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bem większość w sejm ie  uzy sk a ć .  Ś w ie ż e  w iadom ości  
z Szw ajcaryi  potwierdzają  ten d o r m s i .  W  każdym  razie  
byłoby  to tylko p rzed w stępn e  rozw iązanie  kw esty i .  Czy  
zresz tą  da się  to bez rozlewu krwi wewnątrz ,  i bez oba­
w y  zbrojnej in te r w e n c j i  za ła tw ić ? —  to znow u pozostaje  
zagadnien iem . O  i le  jednak  p rzew id y w a ć  w olno ,  nie 
ulega w ą tp l iw o śc i ,  ż e g d y b y  kontra-rew olucya  obstająca  
za J e zu ita m i ,  zbrojnie  w szranki wystąp ić  cbciała  , po­
konaną b y ła b y .  Co zaś  do in te r w e n c j i  obcych  m ocarstw ,  
m ianow ic ie  A u stry i  , która najpochopn ie jszą  j e s t  do 
wspierania  pątry cy a tu  S zw ajcarsk iego  —  ta d łu go  z w y ­
kła się  n a m y ś la ć ;  i c ie k a w e  b y ł t b y  to zapasy Austrya-  
ków z góralam i A lpejsk iem i.

Nim  Mikołaj K am ieńsk i ,  c zy n ią c  zadosyć  w ezw aniom  

naszym  i daw nych  sw oich  w s p ó łw y z n a w c ó w , odpowie  

na p ism o ich z d. 19 z .  m . o jak iem  w poprzednim  N u ­

m erze  w spom nie liśm y  —  za m ieszczam y tym cza sem  po­

niżej „ udzie lony nam dokum ent.  J e s t  to opis  Z e b r a n i a  

K o ł a  w dniu 2 9  L istopada 1 8 4 4 ,  i s łow a M ickiewicza  
m iane  na tein zebraniu  , a k t ó r e ,  jak nas zaręczono  , są  
w iern ie  sp isane .

Przez ten czas zachodziły różne służby Braci przy Mistrzu, 
ale o lem będziemy mówili innym razem : teraz wam powiem
0 je d n e j  tylko rzeczy.  W iecie  że  dziś j e s t  d z ień  rew olucy i  n a .  
szej n a ro d o w e j .  Polacy  go o b chodzą .  My w ton ie  n o w y m ,  
w  d u c h u  przyszłości  obchodz im y .  R e w o lu c ja  b y ła  taką sp raw ą ,  
jak  n ieraz  nasze  s łu ż b y .  P och o d z i ła  z n a p ię c i a ,  z w ytężenia  i 
zrodziła  i r ry ta c y ę .  P e łn e g o  to n u  m iłośc i  C h ry s tu s o w e j  i mocy 
do  jakiej te raz  C h ry s tu s  m3 praw o , nie  b y ło .  Kto dziś mocy 
nie  j a w i , niedowodzi że  j e s t  z C h ry s tu s em  ; j a k  d a w n i e j ,  kto 
m iłośc i ,  roz rz ew nien ia  n ie  m ó g ł  z s ieb ie  w y d o b y ć .  Tej mocy 
re w o lu c j a  nie  d o b y ła .  N ie  b y ł  to jeszcze  czas .  T a k  jak  nie 
jed en  z nas w ie le  razy  p o ry w a  się ,  p r ó b u j e ,  aż  p rzyjdzie  ten 
dz ień  że  m u  się u d a .  R e w o lu c ja  g d y b y  doszła  b y ł a  do k resu  , 
s ta ła b y  się by ła  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  ro d u  ludzkiego.  Rozru-  
szyła  j e d n a k  l u d z i , R ossyan n a w e t  i F ra n c u z ó w  puśc i ła  na 
t rap ien ie  d u ch a  , pokój im o d ję ła .

Bóg większą sp r a w ę  p r z y g o t o w a ł ,  sp u śc i ł  n ow ego  d u c h a .  
N a zy w a m y  to sp r a w ą ,  w e d łu g  E w a n i e l i i , gdzie C h ry s tu s  Pan  
pow iada  : « S p e łn i ł e m  Ojcze sp raw ę  , k tórą  mi po lec iłeś .  » 
Otóż teraz dla  s p e łn ie n ia  naszej s p r a w y ,  t rzeba n am  sposobić 
się do miłości C h ry s tu s o w e j  ku b rac io m  S ł o w i a n o m ;  trzeba 
żeby ta m iłość  by ła  szczerą,  p ra w d z iw ą ,  bez żadne j  r a c h u b y ,  
bez żadnego og lądan ia  się na s iebie .  Pokochać  co jes t  czystego
1 do b reg o  w R o s s y i , j a k  k o ch am y  p rzy jac ió ł ,  i w lej miłości  
działać z Rossynninern .  J a k  on tej m iłośc i  n iepoczu je ,  t o n i e  
poczu je  i m ocy ,  i będzie  nas g n ę b i ł .

T e n  ton  czysty w y szed ł  z p łonącej  duszy  Mistrza i jego  
d u c h e m  o b ja w io n y  będz ie  w pośw ięcen iu  się .  P ra c o w a ł  ju ż  
on  w Rossyi  i w la ł  lego d u c h a  w in n y c h .  Dzisiejszy dzień  na 
to  p rzezn aczo n y ,  ab y  k ażd y  z nas wziął ten ton  Mistrza. Kto 
do sz ed ł  do lego stopn ia  , ten m oże  go c h w y c ić .  J e s t  t o ,  jak 
E w a n ie l i a  pow iad a  : Kto m a  uszy  ku s łu c h a n iu  , bo Bóg 
t j l k o  o tw iera  uszy cz łow iekow i —  o tw o rz e n ia  w e w n ę t r z n y c h  
uszu t rzeb a .
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( T u  b ra t  A d a m  odczyta ł  p ism o  b ra t a  A lek s an d ra  Chodźki  
do  cesarza  Rossyi , i tak dalej m ó w i ł ).

Otóż czujem  tu jaki jes t  teraz ton  Po laka  do  R ossyanina .  
G d y b y  kto w ty m  ton ie  p rz e m ó w i ł  do Cesarza  r o s s y js k ie g o , 
z m iłośc ią  i m ocą  s t a n ą ł  p rz e d  n im ,  b y łb y  go w  r a c h u n k u  
z Bogiem p o s ta w i ł .  W  tonie  p r a w d y  n ie  zaś n ienaw iśc i  s taw ać,  
pokazać się m ę ż e m  a nie  r o b a k ie m .  R o b a k a  pe łznącego  z u ta­
j o n y m  j a d e m  każdy  m a p ra w o  ze trzeć .

C z u jc ie ,  że aby  pom agać  tak iem u  t o n o w i ,  t rzeba  być 
w  d ru g im  s to p n iu  w ia ry  , to jes t  że Bóg m ocn ie jszy  nad 
wszystko .  A  są tacy co nie  wierzą  że  Bóg ich z k ło p o tu  w y-  
d źw ig n ąć  m o ż e ,  krzyczą : dajcie  z iem i , a m y  d u c h a  okażem . 
Ternu  p ism u  Bracia  nie  pom agal i  —  zaufania  żadnego  nie  
m ia ł e m  żeby się z tern do  n ich  o d e z w a ć ,  k iedy  n ie  m o g łe m  
czasem  o t r z y m a ć  tej w i a r y ,  tej ufności , aby  się k tó ry  p u śc i ł  
w podróż  o trzy m ile .

Było  je d n a k  dz ia łan ie  w liczbie p o w o ła n y c h  i przyszed ł  
czas żebyśm y się wyżej podnieś l i .  K to  w tej h ie ra rc h i i  w e w n ę ­
trznej  z p ie rw szego  s topn ia  w d ru g i  nie p r z e s k o c z y ł ,  kto 
w s tan ie  zw y cz a jn y m  , c o d z ie n n y m  , p ro s ty m  nie  czuje  że się 
r a m ie n ie m  o d u c h a  op ie ra ,  ten w s p raw ie  n ie  je s t .  Bóg n a k a ­
za ł  w am  być z d ro w y m i .  G rzech  tylko będzie  d u ch a  , kiedy 
my ze s t a n u  zdrow ego  śc iągn iem y  b ra ta  do s ta n u  c ie rp ien ia .  
L iczba p o t r z e b n a  z ro b i  się kon ieczn ie  i n o w e  z lanie  się j e s t  
n a m  p o t r z e b n e .  D a w n y m  d u c h e m  nic nie z ro b im y .  C h w i lo w e  
w y lan ia  się , uśc iśn ienia  są n iczem  : m uszą  w za jem n e  d r g n i ę ­
cia jak  w ys trza ły  z w n ę t r z a  pójść j e d n e  po d ru g ic h ,  o d p o w ie ­
dzieć j e d n e  d ru g im .  S p ra w ie  nie  dość  na a d ju t a n t a c h ,  trzeba  
p u łk u .  Bracia , którzy duszą  w skoczą do d r  giego stopn ia  , 
poczu ją  się i zle ją  się z sobą .  T en  w ys trza ł  w e w n ę t r z n y  da 
się posłyszeć  , i w tenczas p o s ta w im y  p u łk  dz ie lny  p rzed  
z ie m ią .  ,

Bóg zakreś li ł  po tych s łu ż b a c h  b r a ta  G ho d zk i  , aby  s i ln ie j ­
szy wyżyw poszed ł  do cesarza M ik o ła ja .  Z n a laz ł  się w kole 
b r a t ,  k tóry poczu ł  to p o w o ła n ie  , pozna ł  w n iem  sw oją  d ro g ę  
i s t a n ą ł  na pun k c ie  z k tórego m a  dz ia łać  c z y n e m .  To je s t  on 
j e d e n  d o j rz a ł  ju ż  m iędzy  n a m i .  P ro w a d z o n y  p rzez  różne koleje 
ab y  się w y ćw iczy ł  w szkole P ańsk ie j  , znalaz ł  św iadec tw o  
w su m ie n iu  M istrza i o t rz y m a ł  jego  b łogos ław ie ń s tw o .  W ie ­
rzym y  w iarą  w idzącą ,  że on jeśli  d o t rw a  w tym  tonie  , stan ie  
w na jw yższym  pokoju  i z to n em  w yższym  , to s łow o  przed 
M ik o ła je m  p o s ta w i .

J e s t  to dla das pokazan iem  , co to jes t  ofiara koła ; to przez 
ofiary po jedyncze  się rob i .  L iczba p o w o łan a  jak  tylko dojdzie 
do sw ego p u n k tu  i stan ie  zw ycięzcą ś w ia t a ,  ziemi i s z a t a n a ,  
w tenczas  koło  przeciw  św ia tu  zacznie  d z ia ła ć .  B ra t  ten p r a c u je  
nad  w y k o n a n ie m  i d o p e łn ie n ie m  w aru n k ó w  przez ziemię 
ż ą d a n y c h .  O n  sam  w am  opow ie  jak  s ta n ą ł  p rzed  M is trzem  i 
co od m ego  p rzynos i .  B ra tem  tym jes t  S e w e ry n  P i lchow sk i .

( B r a t  S e w e r y n  opow iedz iaw szy  po krotce swój s tan  i s to­
su n e k  w ja k im  się czuł  z Bracią  , k tó rych  częs to  o b u r z a ł  p rzez 
t o ,  jak  Mistrz  w y r a z i ł ,  że n ie  wpadłszy  jeszcze na nić  ż y c i a ,  
od p o w ie d n ie g o  g a tu n k o w i  jego d u c h a ,  b y ł  w sprzeczności  
z f o rm a m i ,  i da jąc  sw oje  poczucia , n ie  pa trza ł  j a k , a Bracia 
n ie  pa trzy l i  co —  odczy ta ł  nap rzó d  no tę  Mistrza d a n ą  j e m u ,  
a p o tem  n a s tęp n e  słow a p o d y k to w an e  dla ko ła .  M is trz  wyzywa 
każdego b ra ta  do spó łk i  w  w idzen iu ,  i z tak im i b ra ć m i  będzie  
on  w b ra te rs tw ie  C h ry s tu s o w e m  , i z takim tylko będzie  sk ła ­
dać  j e d n ą  c a ł o ś ć ,  stać w j e d n y m  szeregu.  Tacy b ę d ą  cząstką 
ogn ia  czys tego  s ło w a  Bożego , b ę d ą  w s łu ż b ie  tein i św ieczn i­
kam i ro zs ięw a jącem i s ło w o  Boże. R uc how i  d u c h a  m ożna  
tylko takie  b ra te rs tw o  u t rz y m y w a ć .  Ż e b y  ru c h  len z r o b ić ,



t rzeba  zu p e łne j  ofiary , s ta nąć  w czystości.  Krzyż b ia ły  je s t  
l e k k i ,  jeżeli  kiedy n ie  w czyn ie ,  to p rz y n a jm n ie j  w woli 
cz łow iek  jes t  czysty .  B ra t  A d am  m ó w i ł  dalej : ) .

Otóż Bracia  , s ta ra jm y  się poczuć  s tan  do jakiego B ra t  S e ­
w eryn  d o s z e d ł , i przez z lan ie  się z n im  , z rob ić  krok do  n a ­
szego z lan ia  się ogó lnego . J a  m a m  to g łęb o k ie  p rześw iadcze­
n i e , i e  g d y b y  Bóg nie  p o b ło g o s ła w i ł  zlaniu się j ak ie  m ięd zy  
m n ą  a b ra tem  S e w e ry n e m  wczora j  tu n a s t ą p i ł o , dzisiejsze 
nasze zg rom adzen ie  kola , b y ło b y  n ie  dosz ło  ; n ie  w iem  jak  , 
ale b y ło b y  ze rw ane  ; jak  też jeśli  to d rg n ięc ie  n ie  odb i je  się 
w duszach w a sz y c h ,  nasze dzisiejsze zeb ran ie  w ieczorne  dla 
ł a m a n ia  z sobą  kaw a łka  ch leba  , dośw iadczy  w ie lu  t ru d n o śc i .  
Św iad ec tw o  tego co zasz ło  wczoraj s k ła d a m  przed w am i .  ( B r a t  
A d a m  rzuc i ł  się do nóg B ra tu  S ew ery n o w i  , i b r a t  S e w e ry n  
naw za jem  ). R o z e jd źm y  się t e r a z ,  a m od l i tw a  nasza  w kościele 
n iech będz ie  : ab y  nasz krzyż  zb ie la ł .  W ieczo rem  o szóstej 
zg ro m ad z im y  się na ucz tę .  H as iem  uczty : M iłość  żo łn ie rska .

D o R ed  a h o j i  D em okra ty P olskiego.

P a n ie  R e d a k t o r z e !

Prz esy ła jąc  s łów  kilka do p ism a tw ojego  pod d n ie m  2 5  
m a r c a ,  u m ieszczonych  w o s ta tn im  n u m e r z e  z d .  2 9  t.  m . , 
nie  m ia łe m  z a m ia ru  przeciągać p o le m ik i ,  jakko lw iek  p r z e w i ­
d z ia łe m  , że p odan ia  m ego  bez u w a g  nie  zostawisz.  S p o só b  
j e d n a k  w jaki  j e  czynisz , u spo so b ien ia  z j a k ie m i  się o św ia d ­
cz a s z ,  ka tegoryczne  zapy tan ia  wreszcie  k tóre  m i  k ładz iesz ,  
sk ła n ia ją  m ię  do p rzes ian ia  ci jeszcze kilku ob ja śn ie ń  , na  te ­
raz p r z y n a jm n ie j  o sta tn ich .

Co do  I so—  T w ierdz isz  , że j e d y n ie  dla  obejścia  p r a w a  we 
F ra n c y i  n icuzna jącrgo  Je z u i tó w  , nazw aliśm y się Z m a r tw y c h -  
w s ta ń c a m i .  Z a rz u t  obejścia p r a w a  o d p y c h a m y .  Dowodzisz że 
je s le śm y  J e z u i ta m i  p o d o b ie ń s tw e m  ustaw y naszej z r eg u łą  
0 0 .  J e z u i tó w .  Dowód ten  uwieść m oże  j e d y n ie  ludzi niezna- 
jących  re g u ł  in n y c h  zakonów . G d y b y ś  je  z n a ł , P an ie  R e d a ­
k t o r z e , m u s ia łb y ś  się p rzek o n ać ,  że  wszystkie u s ta w y  z a k o n ­
n e ,  w przep isach  do tyczących  się trzech ś l u b ó w ,  są sob ie  
pod o b n e  , bo wszystkie j e d n e  m a ją  ź r ó d ł o ,  E w an ie i ię  C h r y ­
s tusa  P a n a .  R ów nież  o d p y c h a m y  z a r z u t ,  w y tęp ian ia  n a r o d o ­
wości  , n iszczenia  d u ch a  pub l iczn eg o  , sp rzy jan ia  n iep rzy ja ­
c io łom  k r a j u ;  n ieudow adn ia  go reg u ła  nasza an i  p o s tę p o w a ­
n ie  i p r a c e  nasze w poś ród  w as .

Co do  2s° —  Niely lko  za wszystkie  a r ty k u ły  w D zienn iku  
N a ro d o w y m  zam ie s z c z o n e ,  a le  za żad en  odpow iedz ia lnośc i  
n ie  b ie rzom . By j e d e n  z n ich  nie  j e s t  ręką  naszą k r e ś l o n y ,  
l u b  p rzez  nas d y k to w a n y ,  oprócz  k ilku obw ieszczeń  im ien n ie  
p o d p i s a n y c h ,  i ostaniego m eg o  L is to p ad o w eg o  kazan ia .  Co 
d o  dążności  tego p ism a ,  o tyle je  podzie lam y , o ile c h ę tn ie  i 
wyłączniej  za jm u je  się sp ra w ą  re l ig ijną .  O św iad czam y  p rze to ,  
że D ziennik  N a r o d o w y ,  nie  je s t  w  żaden  sposób  naszym  
o rg a n e m .  Jeżeli  E m ig ra c y a  , jak  z a p e w n ia s z , inaczej j e s t  
prześw iadczoną  , prześw iadczen ie  t o ,  j e s t  tylko j e d n y m  z d o ­
w odów  , że je j  opinia  pub l iczna  , nie  jes t  zawsze tra fną  i 
n ie o m y ln ą .

C o d o  3 s » —  K ro k u  uczynionego  do  ks. C z a r to ry sk ieg o ,  
ja kko lw iek  z u p e łn ie  p ry w a tn e g o ,  nie zap ieram  się przecie . 
1’os lą p i lem  t a k ,  w iedząc  na co się w a ż ę ,  n ie  ze w zględów  
osob is tych ,  ale j e d y n ie  zc w zględu na  d o b ro  pub l iczn e .  W po­
d o b n y m  razie,  u d a łb y m  się za ró w n o  do  C e n lr a l i z a c y i , choćby  
ni w z y w a n y , ni p ro szo n y . C zu łem  p o t rzeb ę  zaczekania ,  aż się

n ieko rzys tne  wiadomości  o ks.  Ś c ie g ie n n y m  o b jaśn ią  i sp ro ­
s tu ją  ; lęka łem  się szczególniej rozg łosu ,  obchodu p u b lic zn eg o , 
po D zienn ikach  zag ra n ic z n y c h .  —  Co do  zapy tan ia  , m oże  
n iepozwolonego w d o b re j  d yskussy i ,  i badan ia  in tency j  m o ic h  
na przyszłość , o d p o w ie m  je d n a k  : dopóki m o ra ln eg o  p rzek o ­
n an ia  m ieć nie  b ę d ę ,  iż w iadom ości  o sfa łszow aniu  bulli  p a ­
pieskiej p rzez  tegoż k a p ła n a  , i znalezieniu na  n im  listy spó ł-  
rodaków  skazanych  na p o w ieszen ie ,  są m y l n e ;  n ie ,  n ie  o d ­
p raw ię  nabożeństw a p u b lic zn e g o , i żaden  k a p ła n  o d p ra w ić  
p o d o b n e g o  nie p o w in ie n .  M o d l i łb y m  się p r y w a t n i e ,  nie są ­
d z i łb y m  su ro w o ,  czując bardzo  d o b r z e ,  ja k  rozpacz  potrybty-  
czna ,  połączona jeszcze  w k a p ła n ie  z gor l iw ością  na w idok  za­
g rożone j  religii  , m oże daleko najzacniejszych zap ro w ad z ić  : 
a le zasad fałszers tw a i m ężo b ó js tw a ,  o d p ra w ie n ie m  p u b liczn eg o  
obchodu, a n ib y m  m ó g ł ,  ani ch c ia ł  u św ię c a ć .  N ie  m a m  n auk i  
w ła sn e j  m o je j ,  nie m a m  d w ó c h  nauk , pub l icznej  i poką tne j  : 
jakom  z kazaln icy  ty le  razy g łos i ł  , iż na jśw ię tsze  cele nieu- 
sp ra w ie d l iw ia ją  złych ś ro d k ó w ,  tak i teraz głoszę ; choć w iem  
że  za to c ie rp ieć  t rzeba  , i m o żn a  być przez n iebacznyc h  o d ­
sądzonym  od p a t r y o ty z m u .

Daleka je d n a k  o d em n ic  po tęp iać  krok sta rszych  braci  m oich  
w k ap łań s tw ie .  Bardzo p o jm u ję ,  iż n ie  m ając  jak  j a  w ia d o m o ­
ści p ry w a tn y c h ,  i to dosyć p o w ażn y c h  , mogli  n ie  przywiązy- 
w ać wagi do ró żn y ch  i sp rzecznych  w iadom ośc i  po D zienn i-  
kach  ro zs ian y ch ,  t łó m acząc  na  do b re ,  jak s łu s z n a  i c h w a le b n a ,  
p o s tę p o w a n ie ,  sp ó łb r a ta  sw ego i k ap łan a .

Teraz  tw o ja  rz e c z ,  P a n ie  R e d ak to rze ,  pam ię tać ,  że ty  masz 
os ta tn ie  s ło w o  do pow iedzen ia .  T rzeb a b y  b ardzo  przew ażnych  
pow odów  ab y śm y  z n o w u  w o b ro n ie  naszej g łos kiedy p o d n ie ­
śli.  T rzeba  by ło  d łu g ic h  i us i lnych  n a leg ań  wielu z p rzyjació ł  
n a s z y c h ,  ab y  dziesięcioletnie  z u p e łn e  w lej m ierze  m ilczen ie  
p r z e rw a ć .  T ą  c ie rp l iw o śc ią ,  da l iśm y sądzę g w a r a n c j ę  i sobie 
i i n n y m  , że n a m  n ie  p i ln o  b ro n ić  s i ę ,  p rzez  wzgląd  na nas 
sam ych  ; a le jak  ł a tw o  j e d n a k  b y ć  p o s ą d z o n y m i  zgorszyć 
w ie rn y c h  ! Nie m a m y  też łask i  o sobne j  ku u n ik n ie n iu  d raż l i -  
w o ś c i ,  lu b  in n y ch  s łabości  ludzkich  w p o d o b n y ch  zapasach .

K ończę  ogólną  u w ag ę  co do p i ś m ie n n ic tw a  e m ig ra c y jn e g o .  
U d erzy ć  na czyjeś i m i e , j e s t  rzeczą bardzo  w ażn ą  : ezyby 
nie  w y p a d a ło ,  m ogąc zażądać u p rzed n io  u s ln e g o  czy l is townego 
o b jaś n ie n ia .  O i lużby,  tak p o s t ę p u ją c ,  u n ik n ę ło  by ło  krzywd 
c iężkich  z a d a n y c h  i n iesp raw ied l iw ośc i  w yrządzonych .

P a ry ż  d .  U° kw ie tn ia  18 4 5  r .

l i s .  H i e r . K a js ie w ic z , 

w im ien iu  sw o jem  i s p ó łb rac i .

U m i e ś c i l i ś m y  p o w t ó r n y  l i s t  k s i ę d z a  K a j s i e w i c z a — bo 
c o  d o  n a s ,  m y  w i e r z y m y  o p in i i  p u b l ic z n e ) ,  m i a n o w i c i e  
j e ż e l i  j e s t  o b j a ś n i o n a ,  a w  o b e c n y m  p r z y p a d k u  n ie  m o g ł a  

b y ć  o b j a ś n i o n ą  l e p i e j  j a k  p r z e z  s a m e g o  k s .  K a j s i e w i c z a .  
—  N i e c h ż e  g o  t e r a z  s ą d z i ,  z  w ł a s n y c h  p i s m  j e g o .

D o w o d z ą c  iż  z a k o n  Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  j e s t  z a k o n e m  
J e z u i t ó w ,  o p i e r a l i ś m y  s ię  n a  c a ł e j  u s t a w i e ,  n a  w s z y s t k i c h  

j e j  p r z e p i s a c h ,  i p r o s i m y  p r z e j r z e ć  a r t y k u ł y  D e m o lr a ly ,  
a  m e  n a  p o d o b i e ń s t w i e  p r z e p i s u  d o t y c z ą c e g o  t r z e c h  ś l u ­
b ó w .  N i e  p o p e ł n i l i b y ś m y  n i g d y  p o d o b n e g o  b ł ę d u ,  j a k  
n i e  m o g l i b y ś m y  n a p i s a ć  iż ź r ó d ł e m  r e g u ł y  J e z u i t ó w  j e s t  
E w a n i e l i a ,  k i e d y  d z i ś  z n a j o m ą  j e s t  w s z y s t k i m  b u l l a  K l e .  
m e n s a  X I V  z n o s z ą c a  t e n  z a k o n .  S ą  to  z b y t  w i e l k i e  z e  
s t r o n y  k s .  K a j s i e w i c z a  p o m y ł k i ,  n i e  o d s ł a n i a j ą c e  a l e  z a ­
c i e m n i a j ą c e  p r a w d ę .  C z y n i ą c  z a r z u t y  w y t ę p i a n i a  n a r o ­

d o w o ś c i ,  n i s z c z e n i a  d u c h a  p u b l i c z n e g o ,  s t o s o w a l i ś m y  j e
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głównie do Jezuitów Galicyjskich, lubo w yznać musimy | 
iż postępowanie zakonu Zmartwychwstańców w począ­
tkach, w pośród nas ,  wcale nie było patryotyczne, i to 
w swoim czasie, podnosząc kazania samego ks. Kajsie- 
wicza, nieraz wytknęliśmy. Otrzymane i dzisiaj wyznania 
straconemi nie będą. Nie potrzebowaliśmy objaśnień 
ustnych lub listownych, bo postępki nasze powinny być 
jaw n e ,  wszystkie czyny publiczne ; jeżeli zaś te wyrazy 
ks. Kajsiewicza iż przed  uderzeniem na czyje imie nale­
żałoby zażądać poprzednio objaśnienia, jeżeli te wyrazy 
odnieść zechcemy do postępowania jego względem księ­
dza Szczegielnego, ido  wyniesionych przeciw niemu o- 
skarżeń, jakże to postępowanie nazwać i nacechować? Go 
powiedzieć o kapłanie czyniącym zarzuty mężobójstwa 
temu, który się tłómaczyć nie może, który już prawdo­
podobnie poniósł śmierć męczeńską, a czyniącym je na 
podstawie pism gubernatora moskiewskiego , bo dzisiaj 
wszelkie podobne doniesienia innej mieć nie mogą? K ro ­
nika  zastawiała się także listami prywatnemi, ogłasza­
jąc Konarskiego szpiegiem —  Opinia publiczna odpowie­
działa jej wzgardą — i sądzilibyśmy że to powinno było 
powściągnąć zbyteczną skwapliwość chcących pójść za 
jej przykładem.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P r u s y  —  Stany P rus  Wschodnich otrzymały mnóstwo pe- 
lycyj domagających się stanów jeneralnych dla całej m o n ar ­
chii pruskiej.  Po długiej i wszechstronnej rozwadze, przyjęte 
zostało większością 62 głosów przeciw 25 , aby żądania w pe- 
tycyach zawarte przedstawić królowi, z dołożeniem : « iż kraj 
życzy sobie mocno zaprowadzenia stanów jenera lnych ,  i nie 
przestanie dopóty się o to upom in ać ,  dopóki jego życzeniom 
nie stanie się zadosyć » —  w Szląsku nastąpiły nowe aresz­
towania , mianowicie  w w Eichbergu , Lignicy, Hirszbergu , 
Świdnicy a nawet w W rocławiu. Rząd usprawiedliwia je o d ­
kryciem jakiegoś sprzysiężenia , mającego na celu zaprowadze­
nie konstylucyi w Prusach. Sprawa poruczoną została Sądowi 
Najwyższemu w Berlin ie ,  który wysiał z pośród siebie kom- 
missyę śledczą do Szląska. ( G a z .  Beri.)

— Gazeta. K rólew iecka, na dowód do jakiego stopnia pośli­
niona jest podejrżliwość rządu Rossyjskiego w Warszawie, 
opowiada że jeden ze sławnych malarzy niemieckich , oskar­
żony o przestawanie z Polakami podejrzanymi za liberalne 
opinie u rząd u ,  został wsadzony w kibitkę i zasłany na Sybir .  
Krewni malarza mieli się upomnieć u rządu pruskiego o uwol­
nienie uwięzionego.

S z w a j c a r y a  —  Sejm Szwajcarski odroczony został d .  20  
z. m . po zawetowaniu w kweslyach dotyczących : jezuitów, 
oddziałów ochotników, i amnestyi.  Co do kwestyi l e j ,  wię- 
kszość czterech członków kommissyi radz i ła :  I .  wezwać kan­
ton L ucerne  , do cofnięcia postanowienia przywołującego Je .  
zuilów, zostawiając na przyszłość przyjęcie środków ostate­
cznych w przypadku otrzymania odpowiedzi o d m o w n e j ;

żadać sposobem przyjacielskim od kantonów Fribourg, 
Schwytz i Valais, iżby wydaliły  od siebie Jezuitów. 3. Posta. 
nowić na przyszłość iż zakon Jezuitów zostaje z Federacyj 
wygnany. Mniejszość kommissyi z trzech członków złożona, 
radziła tylko proste zaproszenie przyjacielskie. Żadna z tych 
propozycyj nie zyskała większości sejmu. 10 1/2 Kantonów

uznało tę kwestyę federacyjną, a 7 1/2 tylko oświadczyło się, 
za wygnaniem zupełnern Jezuitów.

Co do oddziałów ochotników, sześć głosów na siedm w kom­
missyi zgodziły się na zdanie,  iż formacya tych korpusów bez 
pozwolenia rządów kantonowvch, przeciwna jest konstylucyi 
federacyjnej, a zatem należy zawezwać kantony iżby zapobie­
gły na przyszłość tworzeniu oddziałów podobnych , i niedo- 
zwalały wkraczania ich do kanionów sąsiednich. Propozycya ta 
przyjętą została przez sejm większością 13 1/2 głosów.

Wreście kommissya cała, prócz jednym  głosem , propono­
wała zalecić kanionom Argovie , Tessin  i V a la is ,  tak jak to 
uczyniono względem kanionu Lucerne, amnestyę polityczną. 
Ale kwestya ta nię została przyjętą przez większość.

Nakoniec kwestya wytoczoną zos ta ła , czy sejm ma być 
rozwiązany czy odroczony. Partya Ultramonlańska chciała 
zupełnego rozwiązania ,  13 1/2 kantonów jednak zawotowało 
odroczenie.

Sejm więc rzeczywiście nie rozwiązał głównej kwestyi •— 
pozostało ogromne wzburzeaie um ysłów , które powiększyły 
noty mocarstw ościennych.

— Gazeta wychodząca w Hale podaje następującą wiado­
mość pod d. 24  z. m . « Przygotowują się ważne w ypadki;  
w ostatnim tygodn iu ,  oddziały ochotników zwołane zostały 
we wszystkich obwodach. Uorgariizowane w kompanie, otrzy­
m ały  one rozkaz gotowości na pierwszy rozkaz, do marszu. 
Officerowie są wyznaczeni.  Wczoraj, polecił komitet naczel­
nikom g m in ,  przygotować wozy dla przewiezienia ocho­
tników do miejsc wskazanych, a wrazie potrzeby do zabrania 
rannych. Oddziały ochotników mają na swoje rozporządzenie 
38 armat,  u Dzienniki francuzkie onegdajsze doniosły iż 4 ,0 0 0  
ochotników wkroczyło już do kantonu Lucerne.

La Gazette da M idi, dziennik wychodzący w Marsylii, za­
wiera pelycyę przez 300 osób podaną do Izby Parów, dom a­
gających się zniesienia prelekcyj przez Micheleta i Quinela 
w College de France miewanych.

W ł o c h y — We Włoszech rozpoczęto uwięzienia w Rawennie . 
Liczba uwięzionych dochodzi 80  ; prócz tego wiele osób uciekło. 
Kardynał  Massimo wydał rozporządzenie, mocą którego usta­
nowioną jest kommissya nadzwyczajna w Bolonii, złożona z 5 
osób, zktórych trzech wojskowych. Obowiązkiem jej przystąpić 
do sądzenia każdego oskarżonego o przewinienia polityczne, 
jak tylko dowody lub dostateczne poślaki przeciw niemu oka­
zane z o s tan ą , chociażby dowodów takich nie było jeszcze 
przeciw innym obwinionym. Wyroki kommissyi mają być 
natychmiast wykonyw ane ,  wyjąwszy w przypadkach kary 
śmierci,  które mają być przesyłane do Sekretaryatu Stanu.

( N ational).
■— W R zym ie ,  okazała się nowa instrukcya cenzuralna 

dotycząca dzienników i wszelkich druków. Każdy m anuskrypt  
przeznaczony do druku  ma być naprzód przedstawiony inkwi­
zytorowi miejscowemu , lub jego zastępcy. Po przejrzeniu, 
manuskrypt oddawany jest inkwizytorowi zwyczajnemu; je ­
żeli są zgodni, druk rozpoczęty być m oże;  aby jednak autor 
żadnych zmian nie zaprowadzał ,  m anuskrypt zostaje w ręku 
cenzorów i drukarz pod najsurowszemi karami odpowiedzial­
ny jest  za wszelkie zmiany. Exemplarze wydrukowane skła­
dane są cenzorom dla porównania ich z m anuskryp tem ; jeże­
liby wczem nie były zgodne , zostają skonfiskow ane. Pisma 
obejmujące uwagi nad krajami zagranicznemi, mają być oprócz 
tego przedstawiane do Sekretaryatu  S tanu. ( N ationalJ.

W  DRU K A R N I BO U RG O G N E E T  M A R T I N E T ,  PRZY  U I . I CY  JA C O B ,  30 .


